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KURYER KRAKOWSKI
Przedpłata wynosi: 

v Krakowie aietięcznle 1 karm 
kwartalnie 3 ,

aa prowincji miesięcznie 1 k. 40 h. 
kwartalnie 4 k.

Ilustrowane pismo codzienne 
dla wszystkich.

lamer pojedyńczy 3 ct.

Ogłoszenia po 20 hal. za wiersz 
petitowy.

„Huryer“ wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych o godzinie 2 popołudniu.

Adres Wydawnictwa:
Kraków, ul. Karmelicka 1. 7. — Nr. Telefonu 494.
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Skromne uwagi.

XXXIV.
Jęfeyk kolejowy.

• on go więc razem z szablonem „kultury“, 
stacyjnej i niełatwo się go pozbędzie. | 

i A przecież należałoby to co rychlej usunąć.' 
Da się to uskutecznić nie odrazu, ale po-: 

(woli, przy współudziale inteligentniejszych' 
Bardzo powoli posuwa się u nas naprzód sfer kolejowych. Od nich w pewnej mierze |

sprawa oczyszczenia języka technicznego z na- , zależy wprowadzenie terminologii polskiej I 
leciałości obcych. Staramy się wprawdzie w powszechniejsze użycie. Jeżeli oni będą’ 
o słownictwo własne w tej dziedzinie i nie- jej używali, to za ich przykładem nauczy się 
jedną nazwę obcą zdołaliśmy już zastąpić tego i służba, naśladująca zwykle we wszyst- 
szczęśliwie pomyślaną nazwą swojską, nie kiem przełożonych. A więc panowie urzę- 
stariłmv iprłnalr n rłnlrv i inHniprnańn1 rłr.staramy się jednak o praktyczne krzewienie 
nazw polskich wśród rzemieślników, robotni
ków, mechaników i t. d., wskutek czego na
zwy te nie weszły jeszcze do języka żywego, 
acz istnieją w literaturze technicznej.

Spróbójmy np. posłuchać gwary służby 
kolejowej. Ileż tam jeszcze dziwactw języ
kowych, pomimo, że każda rzecz, przedmiot 
i pojęcie oddawna mają już ustalone nazwy 
polskie.

Wszak ciągle jeszcze oberkonduktor pro
wadzi pociąg, maszynista durchuje stacyę, 
weksluje wagony i nie dostrzega haltsygna- 
■łu. Wyjeżdżając z remizy, staje na drąj- 
szajbie (tarczy obrotowej) i pyta wagenmaj- 
sira, czy pociąg już ustawiony. W drodze 
za pomocą świstka daje znak bremzerom, 
kiedy mają hamować. rLpakmtjstrem, urzę
dującym w pakwagonie, pije w bufecie. Na 
hersztyku, czyli na rozjeździe, zmniejsza 
szybkość biegu — (wszystko jedno czy to 
sznelzug czy bummelzug) i uważa, czy wei- 
chenwachter dał znak latarką, że szpicszyna 
nie pękła. Na stacyi każę pucerowi czyścić 
parowóz, tender odkrywa dekplaehą (opo
ną) i t. d.

Kilkadziesiąt jeszcze takich słów kołace 
się jeszcze na stacyach i przystankach ko
lejowych, tworząc tę gwarę fachową, przy 
pomocy której ludzie rozumieją się szybko 
i dokładnie. Jeden przejmuje to od drugie
go, zapoznaje się z tern słownictwem prosty 
posługacz stacyjny, który zostaje następnie 
zwrotniczym, lub dróżnikiem, a od niego 
uczą się później młodzi i każdy z tych wy
razów zakorzenia się tak, że go trudno wyr
wać, każdy z nich, jako obcy dźwiękiem 
i niezrozumiały ma nadto powagę czegoś wiel
kiego i niezrozumiałego dla ucha prostaka, 
przebywającego ze wsi na kolej. Przyjmuje

dnicy i inżynierowie! przyłóżcie ręki do do
brej sprawy i zwekslujcie język kolejowy na 
inne tory.

Z statystyki m. Krakowa.

i.
Nie jednemu zdaje się, że niema chyba 

już nic bardziej nudnego na świecie, jak 
statystyka, grzebanie w szeregach cyfr i ta
blic, a jednak statystyka to rzecz arcycie- 
kawa, zajmująca i pouczająca. Dlatego też 
poświęcimy statystyce ludności naszego mia
sta słów kilka — a z pewnością niejednego 
czytelnika zaciekawią te cyfry znaczące wzrost 
wyznań i narodowości...

Otóż .ze spisów ludności i zestawień sta
tystycznych wynika, że ludność naszego 
miasta od roku 1791 do roku 1900 wzrosła 
ogólnie 4 i 3/4 razy. Zaznaczyć wypada, że 
w tym samym okresie czasu ludność 
chrześciańska powiększyła się tylko prawie 
4 razy, a ludność izraelicka blisko aż 13 
razy!... *)

W roku 1791 ludność Krakowa wynosiła 
ogółem 19.213 mieszkańców, z tego chrze- 
ścian było 17.222 a izraelitów 1.986. Przy
rost ludności był stały — bywały jednak 
lata, w których Kraków cierpiał na ubytek 
ludności i tak np. gdy w r. 1838 ogólna 
ilość mieszkańców przedstawiała się w cy
frze 32.905, to w r. 1831 ludność wynosiła 
już 32.890. O wiele znaczniejsza różnica 
jest między rokiem 1844 a 1850. W r. 1844 
ludność naszego miasta wynosiła 43.923 
mieszkańców; w r. 1847 liczba ta zmalała 
już do cyfry 40.310 a w r. 1850 znów się

') Przytaczamy cyfry na podstawie świeżo 
wydanego VIII zeszytu „Statystyki m. Krakowa“.

granicy, którą nie rychło potem znów ob
sadzono strażą.

Choć pobyt nasz między tymi zacnymi 
ludźmi nie był długi, tak się polubiliśmy 
wzajem, że z żalem tylko opuszczaliśmy 
okolicę, odprowadzeni na paromilową odle
głość przez całe tłumy mężczyzn i kobiet, 
nawet z dziećmi na ręku.

Z Kurpiów Augustowskich, dążyłem nie
mal niezaczepiany przez Moskali, bo utar
czek z kozakami, których przetrzepaliśmy 
porządnie, nie warto nawet podnosić, pod 
Wysokie Mazowieckie, aby być bliżej kolei 
i w danym razie przeszkadzać przewozowi 
wojsk. Stanęliśmy obozem o jakie 5 kilo
metrów od stacyi Gzyżew, gdzie była głó
wna kwatera wspomnianego już przezemnie 
generała Tolla i niedaleko od Szepietowa, 
gd^ie ciągle jeszcze przebywał ów moskal 
kapitan przychylny naszej sprawie, od któ
rego ongi doznałem przysługi przy przewie
zieniu broni. Wojska miał on pod sobą rotę 
piechoty i sotnię kozaków, a nie wiem, czy 
wspomnienie zasadzki, jaka mi się tu raz 
udała, oddziaływało na mnie podniecająco, 
czy też korzystne jej położenie wśród lasu, 
nadające się szczególnie do wszelkich kro
ków zaczepnych, zachęcało do nich, dość 
że powziąłem zamiar tutaj wystąpić zacze
pnie. Przedtem jednak postanowiłem poro

Pamiętniki Juliana ^athmilera.
(7)
Wobec tego nie pozostało nic innego 

jak przerzucić się z oddziałem na Kurpie, 
gdzie nie uciskano jeszcze tak, zwłaszcza, 
że tam powstańców wcale nie było, a ma- 
teryału na dzielnego żołnierza tam nie brak, 
a każdy urodzony strzelec i na chwilę nie 
porzuca fuzyi myśliwskiej, nieraz próbował 
jej w walce z obieżdżczykami przeszkadza
jącymi im w przemytnictwie przez granicę 
pruską, z którego ten biedny lud zamiesz
kujący wydmy piaszczyste, nie rodzące nic, 
jak nędzną tatarkę w przeważnej części się 
utrzymywał.

Przyjęto nas tam otwartem sercem — sta
rowina proboszcz ze łzami w oczach bło
gosławił naszej chorągwi, wytoczono miód 
z jego piwnicy i jedząc kaszę hreczaną, 
a popijając miodem i gorącym krupnikiem 
układaliśmy plan na najbliższe dnie. Woj
ska nigdzie w okolicy nie było, zrobiliśmy 
więc wyprawę na tę znienawidzoną straż 
graniczną na pobliskiej komorze i rozbiliśmy 
ją bez trudu, dwóch tylko całych uciekło 
do Prus. Jakaż to radość zapanowała skut
kiem takiego niespodziewanego otwarcia 

znacznie zmniejszyła, bo ilość mieszkańców 
w tym roku nie przenosiła liczby 39701. 
Najciekawszymi będą zapewne dla wszyst
kich cyfry z ostatnich dwóch lat dziesiąt
ków, to jest od r. 1880.

Otóż w r. 1880 ogólna ilość mieszkańców 
wynosiła 59.830, z czego chrześcian było 
39.883, a izraelitów 19.947, w roku 1890 
liczby te wzrosły w następujący sposób: 
ogólna cyfra ludności wynosiła 69.130, z cze
go na chrześcian przypada 48.394 a na 
izraelitów 20.736. W tym okresie przybytek 
ludności chrześciańskiej do żydowsńej przed
stawia się w stosunku 281 do 1.044. Wi
dzimy zatem, że naród izraelski powiększa 
się bardzo szybko. W r. 1900 ilość mie
szkańców w ogólnej liczbie przedstawia cy
fra 85.274, z tego liczba chrześcian wynosi 
59,844 a izraelitów 25.430. Stosunek przy
rostu ludności chrześciańskiej do żydow
skiej przedstawia się jak 347 do 1.280.

Nie należy zapominać, że cyfry tu podane 
obejmują tylko ludność cywilną. Z wojsko
wością ogólna liczba mieszkańców Krako
wa w r. 1900 wynosiła 91.323.

Ciekawe są także dane co do ilości mie
szkańców, wzrostu ich i ubytku w poszcze
gólnych dzielnicach miasta. I tak od roku 
1880 ludność w śródmieściu zaczęła stale 
zmniejszać się, wypierana przez handel 
i przemysł, tak samo zmniejszyła się lu
dność Wawelu a to skutkiem dyslokacyi 
wojsk po okolicznych wioskach. Spowodo
wało to bowiem ubytek mieszkających na 
Wawelu rodzin wojskowych, z których ko
biety i dzieci zaliczano zawsze do osób cy
wilnych. Największy rozwój wykazują dziel
nice: Wesoła, Piasek i Kaźmierz. Widać to 
najlepiej z zestawienia statystycznego real
ności. W dzielnicach tych ze względu na 
właścicieli 1962 realności (93.47%) stano
wiło w r. 1900 własność prywatną osób 
lub instytucyi, a 137 realności (6.53%) 
własność publiczną. Z własności prywatnej 
1737 realności należało do osób prywatnych, 
a 225 realności do instytucyi. Własność 
prywatna chrześcian wzrosła od roku 1890 
o 288 realności, a własność prywatna izrae
litów wzrosła o 187 realności. Według osta
tniego spisu należało do chrześcian z wła
sności prywatnych 1330 realności (67.79%) 

zumieć się z owym kapitanem, a napisaw
szy do niego, otrzymałem natychmiast od
powiedź, że koniecznie chce się widzieć ze 
mną. Jakoteż, ogoliwszy wąsy i brodę, w prze
braniu kobiecem i pod eskortą naszych żan
darmów przybył on do mego obozu.

Na widok dzielnych mych junaków ucie
szył się, lecz wnet posmutniał na myśl, że 
ta nierówna walka musi się skończyć naszą 
klęską, a dla jego ojczyzny nie przyniesie 
tej korzyści, o jakiej wolnomyślni Rosyanie 
marzyli, pomni hasła: „za naszą i waszą 
wolność!“

Starał się on wyperswadować zamiar ata
ku, przestrzegając, że, choćby on nie kazał 
swym ludziom strzelać do nas i dał się 
wziąć z nimi do niewoli, nie odniesiemy 
wielkiej korzyści, bo niedaleko stojący ge
nerał Toll ma dość sił, aby nas zgnieść. 
Radził więc ostrożne niepokojenie swego od
działu i Tolla, aby niem stwierdzać tylko, 
że powstanie nie upadłd. Było to już we 
wrześniu, gdy szanse nasze coraz gorzej się 
przedstawiały. Napoleon III i Austrya odstą
pili już naszej sprawy, powstanie na Litwie 
i Żmudzi zgniotła żelazna ręka Wieszatela, 
zaledwie koło Warszawy snuły się małe od
działy.

Te wiadomości, udzielone mi przez zacne
go Moskala, przygnębiły mnie wprawdzie 
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a do izraelitów należało 632 realności 
(32.21%),

W stosunku do roku 1890 podniósł się 
stan własności żydowskiej o 2.28%. W ru
chu budowlanym ostatniego dziesięciolecia, 
jak to z cyfr powyższych wynika, wzięła 
równie żywy udział tak ludność chrześciań- 
ska jak i żydowska, a ostatnia nawet sto
sunkowo więcej aniżeli ludność chrześciańska.

A teraz kilka ciekawych dat przyrostu 
mężczyzn i kobiet, dat, z których można 
wywnioskować, że pleć słaba w naszem 
mieście jest o wiele silniejszą liczebnie przy
najmniej od płci silnej. Przyrost roczny 
mężczyzn cywilnych, obliczony za pomocą 
rachunku procentu składanego, wynosi 
2.265%.

Ilość kobiet przewyższa w Krakowie w r. 
1900 o 7.426 głów ilość mężczyzn cywil
nych, a o 1377 głów ilość mężczyzn cywil
nych wraz z wojskowymi. Na 100 mężczyzn 
cywilnych przypada obecnie {119 kobiet (w r. 
1900—122), a na 100 mężczyzn wogóle 103 
kobiet (w r. 1890—104). Przewaga ilości ko
biet nad ilością mężcżyzn jest i obecnie w Kra
kowie bardzo wielka. W porównauiu z ro
kiem 1890 (49.04% mężczyzn — 50.96% 
kobiet) utrzymuje się stwierdzona przy obe
cnym spisie ilość mężczyzn do ilości kobiet 
(49 25 : 50’75) prawie w tym samym sto
sunku.

+ Fr. Wł. Risger.

Dr. Fr. Wł. Rieger urodził się 10 grudnia 
1818 r. w Semilu, w Czechach, w okręgu 
Giezyńskim. Po złożeniu matury poświęcił 
się studyom prawnym- i początkowo pełnił 
obowiązki sędziego, które jednak porzu-ił 
wskutek politycznego procesu w r. 1848.

Proces ten po raz pierwszy uczynił jego 
nazwisko glośnem i dzięki niemu wybrano 
Riegera do t. zw. narodowej komisyi. Wy
brany z 7 okręgów do parlamentu austrya- 
ckiego, okazał w nim Rieger swe nienpeno- 
lite zdolności i wybił się na przywódcę sło
wiańskiego stronnictwa. W tych czasach 
odbył liczne podróże; po powrocie praco
wał z zapałem na niwie literackiej i między 
innemi napisał po francusku książkę p. t. 
»Les Slaves d’Autriche“ (1860).

i spowodowały porzucenie powziętego za
miaru, lecz nie złamały w nas ducha. Po
łożenie było trudne, z nikim nie miało się 
styczności, znikąd wskazówek, lub wiadomo
ści, lecz postanowiliśmy po dłuższej nara
dzie nie ustępować i trzymać się jak można 
najdłużej. Żałowałem już nawet, że odstą
piłem cd wycieczki na szepietowską załogę 
i postanowiłem wynagrodzić to podstępnem 
zaatakowaniem generała Tolla.

Miejsce, obrane na obóz, było jak można 
najkorzystniejsze, otoczone gęstemi krzaka- 
kami leszczyny i brzeziny, a przez nie wio
dła szeroka droga na Gzyżew do Ostrołęki, 
którą można było prawie naokoło objechać. 
Wyszukawszy dobrego przewodnika, obzna- 
jomionego dokładnie z okolicą, dałem roz
kaz do marszu, a równocześnie postarałem 
się o to, aby generała Tolla zawiadomiono, 
że w bliskości pokazał się konny oddział 
powstańców i zamierza zniszczyć kolej. Ge
nerał ucieszony, że mu się zdarzyła sposo
bność zaskoczenia nas i rozbicia, zbiera nie
mal całą załogę i rusza za wskazówką do
nosiciela, prowadzonego pod silną strażą 
w miejsce, gdzie poprzednio był nasz obóz. 
Nasz przewodnik tymczasem nas przestrzegł 
już o zbliżaniu się wrogów, uszliśmy zatem 
wcześniej już w gęstwinę lasu. Moskale na
szym tropem, zrazu widocznym, puszczają

się w pościg, a było ich trzy roty piechoty, 
dwie sotnie kozaków i dwa szwadrony uła
nów litewskich, siła wystarczająca, aby nas 
zmiażdżyć. Sprytny przewodnik tak umiał 
wybornie się oryentować w gęstwinie, że 
niby to uciekając po półtoragodzinnym mar
szu półkolem, znaleźliśmy się na tyłach Mo
skali, pomęczonych biegnięciem wśród stra
sznego upału. Gdy spostrzegłem, że już 
chwila sposobna, wypadam z mymi strzel
cami, za którymi galopem jadą ulani moi, 
na ułanów moskiewskich, lamią ich szyki 
i pędzą przed sobą tak, iż wpadają oni na 
własną piechotę, wywołując niesłychany za
męt i tratując ludzi. W ciasnocie miejsca 
nie mają możności rozwinąć się, ani zmie
nić frontu, nasi biją czem kto może i kogo 
dosięgnie, Moskale rozpraszają się po lesie, 
szukając ratunku w ucieczce, pewni, że 
wzięto ich we dwa ognie. Sam Toll stracił 
głowę i zmykał jak niepyszny w otoczeniu 
kozaków, obawiając się na każdym kroku 
nowej zasadzki. Zabiliśmy wtedy kilkudzie
sięciu wrogów, a sami mieliśmy zaledwie 
czterech lekko rannych, bo Moskale nie mieli 
nawet czasu strzelać i obawiali się ubić 
swoich, co w tem piekielnem zamieszaniu 
łatwem było.

Ta szczęśliwa dla nas potyczka rozdra
żniła niepomalu moskali, a zwłaszcza Tolla,

Po ogłoszeniu przez Gołuchowskiego dy
plomu październikowego w r. 1860, nastą
piło oficyalne ukonstytuowanie się czeskiej 
partyi narodowej, na której czele stanęli: 
Rieger wraz ze swym teściem, Palackym. 
Gdy w r. 1863 Czesi uchwalili za pobudką 
Riegera nie obsyłać więcej Rady państwa — 
ten rozwinął społem z feudalistami agitacyę 
za przywróceniem samodzielności korony 
św'. Wacława. W r. 1871 obejmuje Riegier 
za czasów Hohenwartha ster rokowań z tym
że premierem w kierunku uzyskania fede- 
ralistycznego przeobrażenia Austryi, oraz 
rekonstrukcyi królestwa Czech. Rokowania 
te spełzły na niczem.

Z chwilą, gdy Czesi w r. 1878 powrócili 
do Sejmu, a w rok później (już za Taaffe- 
go) do parlamentu — Rieger stanął w rzę
dzie przywódców federalistycznej, ale rzą
dowi przychylnej większości, oraz objął bu
ławę stronnictwa staroczeskiego. W roku 
1888 obchodzili Czesi 70 urodziny Riegera, 
obdarzając go narodowym podarkiem w su
mie 100.000 złr.

Od tego czasu, gdy młodoczesi wystąpili 
na szerszą widownię, zaczyna blednąć gwia
zda Riegera.

Młodoczesi zarzucali Riegerowi kapitulacyę 
przed rządem i jego konserwatywnymi so
jusznikami, poparcie klerykalnego wniosku 
szkolnego ks. Lichtensteina, zgodzenie się 
na sojusz Austryi z Niemcami, wreszcie 
niezłomne hołdowanie zasadzie narodowej 
w tem znaczeniu, iż odrzucał panslawisty- 
czne dążenia, które zaczęły brać górę. 
Wpływ Riegera zmalał znacznie, zwłaszcza 
po wyborach sejmowych w r. 1889. Przy 
wyborach do Rady państwa w r. 1891 u- 
tracił Rieger (wraz z innymi staroczechami) 
mandat. W kilka lat później mianował go 
cesarz członkiem austr. Izby panów i ba
ronem.

Stosunek Riegera do Polaków był po
prawny, choć trudno było zapomnieć, iż 
on a nie kto inny, zorganizował ową wycieczkę 
Słowian do Moskwy, kiedy jeszcze dymiły 
się zgliszcza po naszem powstaniu. W ki
rem odzianej Warszawie sprawiano bankiet 
dla przejezdnych i kazano uczonym pol
skim, zajmującym katedry i inne stanowiska, 
zjawić się na ów bankiet do resursy rosyj-

skiej w zrabowanym pałacu Zamojskich. 
Takich rzeczy zapominać nie można — ale 
w całej prasie polskiej my tylko je przy
pominamy.

Sprawy polskie.
Pruska komisya kolouizacyjna przedłożyła 

w sobotę sejmowi praskiemu memoryał o swej 
działalności w roku ubiegłym. Dowiadujemy się 
z tego sprawozdania, że w roku 1892 znalazło 
się 94 panów dziedziców i 148 gospodarzy wło
ściańskich, którzy nie wstydzili się zaprzedać 
ziemi polskiej wrogowi i przez to nowe tysiące 
ludu polskiego narazić na poniewierkę.

Że ich tylu było, referuje o tem w memoryale 
mąż z „praniemieckim“ nazwiskiem — Pod- 
bielski.

Komisya jednak oszczędziła większej części tyeh 
»Polaków“ wstydu i uratowała ich od hańbiącej 
nazwy kolonizatorów przez nieprzyjęcie ich ofert. 
Przyjęła je tylko od 10 panów dziedziców i 10 
włościan polskich.

Nazwisk ich niestety p. Podbielski nie wy
mienia. Wystarczy jednak wymienić choćby kilku 
kolonizatorów, których znamy z nazwiska, a któ
rych majątki figurują w memoryale. Są nimi 
panowie: Aleksander Wadyński, który sprzedał 
Gruszczyn w wschodnim pow. poznańskim, za 
pośrednictwem kamelarza kostrzyńskiego p. Ja
nickiego podsuniętemu przez komisyę p. Stefań
skiemu z Gniezna, dalej p. hr. Stanisław Szołdrski, 
który sprzedał Żakowo w pow. śmigielskim 
(przeszło 2000 mórg), p. Frydrychowicz, który 
sprzedał Wilcze komisyi, p. Narzymski, który 
jej sprzedał Kórniki i wreszcie bankier poznań
ski p. Nepomucyn Kierski, który zaprzepaścił 
swój piękny majątek Polskie Brzezie (prawie 
3000 mórg).

Nas boli najwięcej, że za ich przykładem po
szło niestety także 148 polskich gospodarzy wiej
skich. Czarna to księga hańby polskiej.

Z sali sądowej.
Morderstwo.

Rozprawa przeciw Kubowiczowi, oskarżonemu 
o skrytobójcze morderstwo, trwała wczoraj z ma- 
lemi pauzami cały niemal dzień. Przesłuchano 
szereg świadków, w rzędzie których stawała żo
na ś. p. Smotra, kilkunastoletni syn tegoż i 
osoby, które były na miejscu zbrodni. Indago. 

to też naciskali oni coraz więcej na nas 
i gdyby nie zacny lud wiejski, który otaczał 
nas swą opieką, donosił o każdem najmniej- 
szem poruszeniu Moskali, nie moglibyśmy 
się mogli ostać na miejscu. Rozgłos, jaki 
nadano temu maleńkiemu sukcesowi, dotarł 
i do Warszawy i przypomniał Rządowi Na
rodowemu, że istnieje jeszcze Ill-ci oddział 
Augustowsko - Grodzieński, a którym długo 
nikt się nie interesował.

Z końcem września otrzymałem od Rzą
du wiadomość, że posiada on dla mnie broń 
i rekwizyta i odstawi na miejsce, jakie wska
żę. Znajdując się wtedy w okolicy miasta 
Ostrowa w powiecie Ostrołęckim, dałem 
krótką odpowiedź, że tam należy je odsta
wić i złożyć pod stromą tamtejszą górą. 
Miasto to leży na Wysokiem wzgórzu dość 
niedostępnem, a że tam od czasu Padlew- 
skiego, Zameczka i Myszkowskiego, a więc 
od maja żaden oddział się nie pokazał, więc 
moskale pod komendą pułkownika Nikoła- 
jewa używali w całej pełni wywczasu i za
niedbywali środków ostrożności. Ta więc oko
liczność i wzgląd na prawdziwie patryoty- 
czne usposobienie ludności, w którem prze
ścigali się wzajem polacy i żydzi, skłoniła 
mnie, iż to miasto wybrałem do złożenia 
przesyłki Rządu Narodowego.

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wani w tej sprawie lekarze sądowi orzekli, że 
dwukrotne udurzenie kołem w głowę spowodo
wało natychmiastową śmierć — poderżnięcie zaś 
gardła było z taką dokonane siłą, że głowa 
trzymała się jedynie na kręgosłupie. Prokurator 
Chwalibogowski, jako prawny oskarżyciel, wyka
zał w dłuższem przemówieniu całą potworność 
zbrodni, — dokonanej na ojcu 4 nieletnich dzie
ci, równocześnie starał się oskarżenie swe na 
podstawie wyników rozprawy uzasadnić.

Po słabej obronie obrońcy Horowitza, udali 
się sędziowie na ostatnie obrady. Ława zatwier
dziła 12 glosami pytanie o zbrodnię skrytobój
czego morderstwa na osobie Smotra, dalej, 
również jednomyślnie, zatwierdziła 7 faktów 
zbrodni- kradzieży — zaprzeczyła zaś 6 glosami 
pytania, czy obwiniony dopuszczał się kradzieży 
nałogowo.

Trybunał na podstawie werdyktu skazał Ja
kuba Kubowicza na karę śmierci przez 
powieszenie.

Zbrodniarz, który przez cały czas rozprawy 
zachowywał cyniczny niemal spokój, a w naj- 
dramatyczniejszych sytuacyach uśmiechał się 
drwiąco i rzuca, się na świadków, że fałszywie 
przysięgają, poczuł skruchę i wybuchną, gło
śnym płaczem. Po kilku chwilach spokojnym 
już głosem wniósł zażalenie nieważności.

Dla nieszczęśliwej wdowy Smotrowej, która 
walczy wprost z nędzą, złożyła lawa przysięgłych 
5Q koron, prokurator zaś i obrońca 14 koron.

P. T. Prenumeratorom, którzy do 
dnia 6 marca nie nadeszła przedpła
ty i nie wyrównają zaległych [rachun
ków, nie będziemy dalej wysyłać 
„Kuryera krakowskiego“.

dzie należycie i nie nałoży wygórowanych 
cen“.

Pomijamy już to, że panowie, stojący dziś 
u steru rządów naszego miasta, dążą wciąż 
do uszczuplenia Plantacyi i tego spokojne
go, uświęconego tradycyą i wspomnieniami 
kawałka ziemi, chcą stworzyć jakiś wiedeń
ski Prater — ale dlaczegóż to, zamiast po
woływać się na „dotkliwy“ brak takiej bu
dy, zamiast twierdzić, że buda ta zostanie 
wydzierżawioną jakiemuś niby nieznanemu 
dziś jeszcze restauratorowi, nie powiedzieć 
otwarcie, dla kogo kosztem gminy ma się 
postawić pawilon? Boć przecie mógłby się 
nikt nie zgłosić ?

Jeszcze jedno: Brak restauracyi daje się 
dotkliwie uczuwać na Plantaeyach, jak twier
dzą panowie z sekcyi ekonomicznej i komi- 
syi plantacyjnej — dlaczegóż to jednak dziś 
kosztem gminy ma się wznieść pawilon re
stauracyjny, a odrzuciło się prośbę właści
cielki pewnej restauracyi, położonej tuż przy 
Plantach, o pozwolenie rozbicia tam swych 
gastronomicznych obozów ? Przecież ta pani 
własnym kosztem chciała wznieść restaura
cyjny pawilon....

Zarząd „Ogniwa“ prosi nas o zamieszczenie 
następującej odezwy: Do wszystkich towa
rzystw akademickich polskich w Austryi. 
Statuty „Ogniwa“, związku towarzystw kształ
cącej się młodzieży polskiej w Austryi, zo
stały przez ministerstwo spraw wewnętrznych 
w ostatecznej redakcyi „nie zakazane“. Po
stanowiliśmy zwołać Zjazd delegatów towa
rzystw związkowych już w pierwszych 
dniach kwietnia, celem prawidłowego ukon
stytuowania się związku. Wzywamy przeto 
wszystkie towarzystwa, które dotychczas li
stownie do przystąpienia nie zostały za
wezwane, aby w jak najkrótszym czasie 
przysłały swoje zgłoszenie, statuty towarzy
stwa i dokładny adres.

Pisma wysyłać należy pod adresem: Za
rząd „Ogniwa“ na ręce przewodniczącego, 
Antoniego Plutyńskiego, Lwów Długosza 12. 
Z glębokiem poważaniem za zarząd „Ogni
wa“. Antoni Plutyński, przewodniczący, 
Edward Dubanowicz, za sekretarza.

Z Resursy urzędniczej. Pierwsze w tym 
sezonie przedstawienie amatorskie odbędzie 
się w sobotę dnia 7-go b. m. z następują
cym programem: 1. „Świeczka zgasła“, kom. 
w 1 akcie hr. Al. Fredry. 2. „Kalosze“, kom. 
w 1 akcie hr. Al. Fredry. 3. „Chłopi ary
stokraci“, sztuka ludowa ze śpiewami w 1 
akcie W. Anczyca. Muzyka wojskowa 56-go 
pułku. Początek punktualnie o godzinie 
7-mej wieczorem. W niedzielę zwykłe ze
branie towarzyskie.

Żywcem zakopane dziecko. Pod tym tytu
łem czytamy we wczorajszym „Czasie“ no
tatkę kronikarską, dotyczącą zbrodni Br. 
Lembasowej, o której wspominaliśmy już 
w jednym z poprzednich numerów. Otóż 
wyrodna matka zaprowadzoną została na 
miejsce zbrodni. U stóp wzgórka, na grun
tach wsi Prusy, ciągnie się długi rów pia
szczysty, okolony dokoła krzakami. Nad ten 
to rów zawiodła Lembasowa w dniu 2 lu
tego swe siedmioletnie dziecko i wepchnęła 
je do środka. Nie pomogły płacze i krzyki 
przerażające dziewczęcia. Z iście szatańską 
miną, wśród gradu przekleństw poczęła na 
nieszczęśliwą ofiarę zsypywać piasek — w kil
ku chwilach — błagania o darowanie życia

KRONIKA.
Kraków, 5 marca.

Kalendarzyk. Dziś Fryderyka op. w. Jutro 
Rolety p. Pojutrze Tomasza z Akw.

Dziś o godz. 8 rano + 2’5* C.

Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W czwartek „Wyzwolenie“.
W sobotę „Margrabia Priola“, kom. w 3 akt. 

Henryka Lavaden’a (nowość).

— „Kelner! płacić!“ —Takie wołanie po
słyszymy niebawem na naszych spokojnych 
Plantaeyach, które dotychczas zdobiły „bud
ki sodowe“, gdyż dbała o żołądki mieszkań
ców miasta sekcya ekonomiczna w połącze
niu z komisyą plantacyjną powzięły uchwa
łę, aby wznieść na Plantaeyach pawilon dla 
letniej restauracyi. W motywach owej uchwały 
członkowie obu tych komórek naszego ciała 
autonomicznego podnieśli, że „brak takiej 
restauracyi daje się w Krakowie dotkliwiej) 
uczuwać. Są bowiem letnie kawiarnie, bar
dzo wygodne dla publiczności, dotąd wszak
że nie było takiej restauracyi, gdzieby pod
czas upałów letnich można było spożyć o- 
biad, w cieniu, na otwartem powietrzu. — 
Taka restauracya byłaby także potrzebną(P) 
dla wielu osób, używających spaceru po 
plantaeyach w dni niedzielne i świąteczne. 
Po zbudowaniu pawilon wydzierżawiony bę
dzie jednemu z tutejszych restauratorów, 
dających rękojmię, że zakład prowadzić bę

zamilkły i rów zrównał się z ziemią. Wobec 
komisyi i obecnych ludzi wyjaśniła zbrodniar- 
ka szczegóły zbrodni. Dziecka nie cierpiała, 
pastwiła się nad nim i karaną już była za to 5 
miesięcznem więzieniem.

Rozpoczęto odkopywanie i w głębokości 
pół-raetrowej natrafiono na sukienki dziecka, 
a po usunięciu warstwy piasku oczom obe
cnych ukazały się zwłoki dziecka z otwar- 
temi na pół oczami. Straszny był to i wzru
szający widok! Zwłoki dziewczynki nie ule
gły prawie zepsuciu w grobie piaskowym. 
Wyrodna matka podczas całej tej sceny za
chowywała się z cyniczną obojętnością. P. 
sędzia Trznadel zarządził odfotografowanie 
miejsca zbrodni i zwłok dziecka — sekcya 
stwierdziła śmierć dziecka z powodu udu
szenia, wywołanego przysypaniem ziemią. 
Oto infonnacya „Czasu“, gdy tymczasem 
poważne władze policyjne zapewniły nas 
dziś, że dziecko żyje i oddane zostało przez 
matkę na wieś. Czyżby la ostatnia informa- 
cya miała być prawdziwą, czy też jest... nie- 
dowcipnym dowcipem, chęcią urządzenia 
„kawału“ ?

Kto chce być nobilitowany, komu los nie 
dozwolił urodzić się szlachcicem, a chciałby 
koniecznie pieczętować się jakimś herbem, 
to niech się zgłosi do p. Wincentego Luto
sławskiego, który, chociaż głosi pokorę, choć 
wszystkie tytuły i godności uważa za mar
ność, przygotował sobie pewną ilość blan
kietów tej treści:

Wobec Maryi Królowej naszej, ja, niżej podpi
sany rycerz Rzeczypospolitej ................................
herbu.............. dziedzic dóbr...................................
zeznaję pod przysięgą:

że brat mój.........................w ciężkich potrze
bach walki na polu sprawy narodowej dal do
wody nieustraszonej odwagi, śmiałości, wierności, 
jak na polskiego rycerza przystoi;

że skutkiem tego wobec świadków..................
udzielam mu prawa używania mego klejnotu 
i moich przodków i przyjmuję od niego przy
sięgę na wierność Rzeczypospolitej, której on 
gotów mienie, życie i wszystkie sity poświęcić.

W dowód czego wydaję mu niniejszy dyplom 
i zanoszę prośbę do przyszłego Sejmu, by zgo
dnie z prawami i tradycyami naszego narodu 
tę nobilitacyę zatwierdzić raczył.

Dano w mogile Kościuszki pod Krakowem 
dnia.................roku ....

po narodzeniu Zbawiciela.
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !
Dyplomy te, drukowane. gotyckiemi ozdo- 

bnemi literami na oślej skórze, grzecznie 
pergaminem zwanej, otrzyma zrazu dzie
sięciu najzaslużeńszych Elsów, którym z ko
lei także będzie służyć prawo przypuszcza
nia do herbu zwolenników idei, głoszonych 
przez ich mistrza.

Wstrzymujemy się od wszelkich uwag 
i komentarzy w tej sprawie, bo to chyba 
zbyteczne...

Wieczór art. literacki, który się odbył wczo
raj, staraniem grona pań, w Salach hotelu 
Saskiego, zgromadził kilkaset osób.

W program wchodziły reprodukeye mu
zyczne, wokalne i monologi. Śpiew solowy 
p. J. Uzarskiej pozostawiał wprawdzie nie
coś do życzenia — to samo powiedziećby 
można i o grze p. Pichora — w ogólności 
jednak wieczór bardzo mile pozostawił wra
żenie. W miejsce odczytu p. Siedleckiego —ffaski damskie <£grodzka 2.
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wypowiedział sympatyczny aktor tut. tea
tru, p. Zelwerowicz, humorystyczny odczyt 
,0 dziedziczności“. Prelegent starał się uza
sadnić, że katedry uniwersyteckie najłatwiej 
jest uzyskać na drodze... dziedziczności. De- 
klamacye i monologi p. Tarasiewicza i p. 
Mrozowskiej zyskały ogólny poklask.

Tow. szkoły ludowej będzie miało bez 
wątpienia dobry dochód. Z bufetu nie po
został — ani kąsek.

Komitet pań pod przewodnictwem p. Zo
fii Rogoszowej, zachęcony tak udałem przed
sięwzięciem, ma zamiar w najkrótszem cza
sie urządzić drugi podobny wieczór.

Senzacyjna sprawa! Obiecaliśmy szano
wnym czytelnikom na dziś sprawozdanie 
z senzacyjnej rozprawy, jaka się miała od
być w tutejszym sądzie powiatowym przed 
sędzią p. Krzyżanowskim, przeciw p. Wan
dzie Hess o oszczerstwo na skutek skargi 
p. Judy Birnbauma.

P. Birnbaum zaskarżył p. H. o to, że go 
ta przed tutejszą prokuratoryą oskarżyła 
o zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, 
jakoby p. Birnbaum fałszywemi rachunka
mi skwitował ją z tytułu ceny kupna za 
kamienicę od jej męża śp. Jana Kantego 
Hessa nabytą.

Sensacyą miało być to, że p. Hessowa 
miała przeprowadzać dowód prawdy. Tym
czasem oskarżyciel p. Juda Birnbaum do 
rozprawy się nie zjawił, wskutek czego za
padł wyrok uwalniający oskarżoną.

„Zawsze onę“. W uzupełnieniu wczoraj
szej naszej notatki o wypadku, który z pe
wnością byłby się zdarzył na ulicy Długiej, 
gdyby nie przytomność umysłu motorowego, 
podajemy nazwisko tego dzielnego człowie
ka. Nazywa się on Wojciech Tyrała.

Nie wszyscy jednak motorowi są tak ba
czni, jak tych kilku, którzy w ostatnich 
dniach naprawili sławę tramwaju elektry
cznego ; nie wszyscy zwracają uwagę na o- 
bowiązujące ich przepisy. Do takich zaliczyć 
trzeba motorowego, który prowadził wczoraj 
między godziną ósmą a dziewiątą wóz, ozna
czony numerem 2. Na zwrotnicy w ulicy 
Dietlowskiej, między ulicą Zieloną a Staro
wiślną, pędził on tak szybko, że skutkiem 
gwałtownego wstrząśnienia dyszelek, zaopa
trujący motory w prąd elektryczny, wysko
czył ze swego położenia. W jednej chwili 
wóz stanął w miejscu, światło w latarkach 
pogasło i dopiero po uskutecznieniu napra- 
wek, można było ruszyć w dalszą drogę.

Zarząd tramwaju elektrycznego powinien 
pouczyć motorowych, że na zwrotnicach 
należy jechać powoli, gdyż podczas takiej 
waryackiej jazdy może nastąpić nietylko wy
łączenie, ale i wykolejenie wozu...

P. Sulima, znana aktorka teatru krak. 
usiłowała sobie dzisiaj w nocy odebrać ży
cie przez otrucie. Po występie w „Pannie 
służącej“ w nader wesołej roli Walentyny 
Grisollis, powróciła do domu — i tu po pół
nocy starała się popełnić zamach samobój
czy. Zawezwane natychmiast pogotowie ra
tunkowe, zastało już w mieszkaniu denatki 
dra Schwarza, który wraz z drugim kolegą 
ratował energicznie chorą. Stan obecny łu
bianej powszechnie artystki przedstawia się 
dość pomyślnie.

P. Sulima — jak się dowiadujemy — brała 
udział w dzisiejszej próbie w teatrze, ale 

wyglądała bardzo biednie i znać było po 
niej wyczerpanie.

Gdyby! zawczasu i bez ustępstw dla ni
kogo. Na rogach ulic rozlepione ultraczer- 
wone plakaty tej treści: Staraniem Towa
rzystwa „Eleusis“, w dalszym ciągu rozpo
czętych wykładów o Królu Duchu wygłosi 
prof. Lutosławski w Sali hotelu Saskiego 
w sobotę dnia 7 lutego o godzinie 5 popo
łudniu wykład „Wyzwolenie“ Wyspiańskiego, 
jego krytycy i recenzenci. (Twórczość je
dnostki wobec uprzedzeń społeczeństwa. 
Krytyka umiejętna. Dawni recenzenci war
szawscy. Dzisiejsi galicyjscy. Pretensye fili
strów. Zachcianki bezpłodnych reporterów 
i innych hypotetyków lub hypokrytów. 
Gdyby!)

Bilety numerowane do nabycia po 2 kor. 
zawczasu w handlu p. Grigara i w księ
garni S. A. Krzyżanowskiego. Wstęp na 
salę 1 kor. bez ustępstw dla nikogo, 
dla Elsów bezpłatnie. Dochód na cele To
warzystwa Eleusis.

Sporadycznych kradzieży dopuszczał się od 
dłuższego już czasu Jakób Nowicki, stróż 
domu przy ulicy Bogatej 1. 13. Oto od pi
wnicy skonstruował on sobie ukryte wejście 
do sklepu Neufelda i wynosił dzień w dzień 
towary korzenne i cygara. Zrozpaczony ku
piec mimo usilnych zabiegów nie mógł na
trafić na złodzieja. Dopiero zacna pcłowica 
poszkodowanego urządziła nocne czaty 
w har.dlu i przyłapała złodzieja, który na 
kształt widma wysunął się z pod podłogi. 
Sprytny rzezimieszek znajduje się już w are
sztach policyjnych.

Z chwili.
Po karnawale
Umilkły bale, 
A cierpkie żale 
Ściskają nas: 
Ten, ów dostawca, 
Ongi łaskawca, 
I hojny dawca — 
Dziś, niby głaz! 
„Kredytowałem, 
Chętnie dawałem, 
Cicho czekałem — 
Lecz gdzie mój dług!... 
Gniew mnie przenika! 
Ja komornika 
Wnet do dłużnika 
Przysłaćbym mógł!“...

Nekrologia.
f Leontyna z Łysakowskich Opidowiczo- 

wa, żona majstra piekarskiego w Krakowie.

Nazwa „Wielkie Księstwo Poznańskie“ za
wadza hakatystycznej „Magdeburger Ztng.“ 
Organ ten radzi rządowi, ażeby zmienił tę 
nazwę na „Prusy południowe“. Ta nowa 
nazwa miałaby przypominać ustawicznie 
mieszkańcom Ks. Poznańskiego, że „są pru
sakami“, a dotychczasowa przestałaby ra
zić hakatystów.

Skandale Wolfa Wielkie wrażenie sprawia 
tu skandal w domu p. Wolfa. Żona jego — 
jak już donieśliśmy wczoraj — wniosła do 
sądu o rozwód, a powodem tego kroku by
ło skandaliczne zachowanie się Wolfa wo
bec siostry swej żony, mieszkającej w jego 
domu. Wolf pewnej nocy napad! siostrę 
swej żony, lecz ta narobiła krzyku i wbie

gła do pokoju swej siostry. Z tego powodu 
rozpoczęły się w domu straszliwe sceny, a 
Wolf był jeszcze na tyle brutalnym, że żo
nę zbił w dodatku. Obecnie wychodzą na 
jaw jeszcze inne liczne sprawki Wolfa, któ
re dziwnie świadczą o „moralności“ tego 
przywódcy wszechniemców. Żona z dziec
kiem opuściła go, udając się do swoich ro
dziców, mieszkających w Styryi. Słychać, że 
Schoenerer ofiarował żonie Wolfa, uważa
jąc ją jako ofiarę jego brutalności, kwotę 
100 kor. miesięcznie na utrzymanie.

Teatr niemiecki w Warszawie. Onegdaj od
było się w teatrze w ogrodzie Saskim pierw
sze przedstawienie wędrownej trupy nie
mieckiej. Grano znaną sztukę p. t. „Flachs
mann“.

Już od kilku dni zapowiadano, że mło
dzież nosi się z myślą urządzenia niepro
szonym gościom nieprzyjemnej owaeyi w 
kształcie gwizdania, zgniłych jabłek, lub t. 
p. Lecz przedstawienie odbyło się zupełnie 
spokojnie, — wobec zupełnie pustego tea
tru. Kto zna duży, ciemny, teatr letni w o- 
grodzie Saskim, ten może sobie wyobrazić, 
jak ponure wrażenie na tern tle sprawia 
kilkudziesięciu widzów, rozsianych z rzadka 
po krzesłach i przyglądających się z zupeł
ną obojętnością temu, co się dzieje na sce
nie. Dodać też należy, że wśród tych pięć
dziesięciu kilku obecnych było płatnych 
widzów zaledwie kilkunastu. Głównego kon- 
tyngensu dostarczył personal teatrów miejs
cowych, a w dwóch czy trzech lożach wi
dać było same artystki warszawskie. W pierw
szych rzędach krzeseł, całkiem pustych, za
siadło trzech czy czterech dziennikarzy, 
przybyłych z obowiązku.

W sztuce zachodzi ustęp, w którym au
tor w braku lepszego pomysłu pomieścił 
szumny frazes apoteozyjny: „Deutsche Schu
le11 — oraz „Deutsche Schulmeister'1 i t. p. 
Kiedy aktor, któremu z roli ustęp ten przy- 
padł w udziale, powyższe słowa wygłosił, 
powstał — śmiech w teatrze...

Taką była jedyna owacya nie przygoto
wana, nie zapowiadana, ale mimowolna i 
nieuchronna w danym momencie i wobec 
podobnego frazesu, wygłaszanego w obec
nej chwili przez niemca przed publicznością 
polską.

Jak się poczta skompromitowała! „Lech“ 
donosi: Na poznańskiej poczcie zaszedł ory
ginalny wypadek. Oto w tutejszem semina- 
ryum duchownem jest na drugim kursie 
jakiś kleryk Marcin Poczta. Ponieważ we
dle najnowszych rozporządzeń wszystkie 
polskie adresy tlomaczone być muszą, prze
to uległo i nazwisko tegoż kleryka prze
mianie: przetłomaczono je na „Kaiserliches 
Postamt“. Ztąd tedy poszło, że tego bie
dnego „Kaiserliches Postamt“ szukali przez 
cały dzień po całym Poznaniu, aż nareszcie 
ktoś dowcipniejszy poszedł po rozum do 
głowy a paczka doszła do rąk właściciela. 
Ale cóż kiedy cala przesyłka była popsuta 
i nie do użycia Samo się przez się rozu
mie, że kleryk Poczta zażąda od „Kaiser
liches Postamt“ odszkodowania.

Chrzestna córka Napoleona I. WewsiTur- 
kówce pod Warszawą zmarła dziewięćdzie
sięcioletnia staruszka, Aniela Reczeńska, 
której chrzestnym ojcem, szczęśliwym zbie
giem okoliczności, był Napoleon I. Wraca
jąc w r. 1812 po strasznym pogromie w Ro-

wykonuje od 30 ct. za 100 sztuk
Drukarnia A. KOZIAŃSKIEGO
w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 2,BILETY WIZYTOWE
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ośmielasz się przypuszczać. Płacę żądaną 
sumę jedynie dla świętego spokoju. Na za
kończenie, bądź pan przeklęty.

4) I pan śmiesz przypuszczać, że ja, sza
nowany prezes, uwielbiany wicedyrektor 
podczas poważnych posiedzeń, pośpiewuję 
pod nosem wyjątki z operetek? Usiłujesz, 
poczwaro, rzucać na- mnie insynuacye, ja
kobym za powrotem z uczonych sesyi wy
machiwał na ciemnych schodach rękoma, 
wyprawiał zabawne grymasy i klucz od za
trzasku usiłował wpychać w ścianę o dwa 
łokcie od drzwi? Ani mi się waż myśleć o 
czemś podobnem, a jeżeli posyłam pienią
dze, czynię to jedynie i t. d.

Korespondencja przytoczona i rozmaita 
inna, w znacznej ilości nagromadzona, mnie 
istocie najzupełniej upadłej i z tego powo
du cynicznej do niemożliwości, podszepnęla 
przypuszczenia-:

a) iż świat ten, bądź co bądź, na ze
wnątrz przedstawia się efektowniej;

b) iż na 5.000 mieszkańców kuli ziem
skiej zawsze może się znali źć około 4.999 
osób, które w odpowiedzi na okólnik szan
tażysty złożą odpowiedź z dołączeniem od
powiedniej kwoty, i

c) że niemasz człowieka, którego taje
mnice zręcznie ukrywane przed światem, 
nie mogłyby polegać na zamordowaniu bli
źniego, lub też czterowierszu miłosnym, 
w czasach młodości wpisanym do albumu 
pensyonarki.

Z uwagi na to, postanowiłem znacznie 
rozszerzyć granice mojej działalności wyzy
skiwacza. Otwieram wielki Zakład wyzyski
wania publiczności za pomocą gróźb wy
śpiewywania ich tajemnic, i nie wątpię, że 
w krótkim czasie dorobię się znacznej for
tuny'

Powodzenie mojej firmy skończy się wte
dy dopiero, gdy ludziska przestaną być 
istotami, których kultura polega wyłącznie 
na zabiegach około przedstawiania się za 
doskonalszych, niż są nimi w rzeczywi
stości.

syi, zatrzyma! się cesarz w hotelu Angiels
kim w Warszawie. Tego samego dnia żona 
portyera hotelowego powiła córkę i poityer 
prosił cesarza, by mu dziecko zechciał trzy
mać do chrztu. Napoleon zgodził się na to 
i wydelegował oficera ordynansowego do 
reprezentowania go na uroczystości. Później 
otrzymała Aniela od Napoleona III. rentę 
w wysokości 600 fr., które jej wypłacano 
przez lat dwanaście, aż do upadku cesar
stwa.

Dokonałem z powodzeniem 
szeregu „szantażów“.

Na wieść, iż pewien wyzyskiwacz usiło
wał wydusić od bankiera X. znaczną sumę 
pieniężną, postanowiłem, w celu poprawy 
swoich interesów, naśladować go.

Rozesłałem więc do kilkuset osób, za
mieszkałych, listy jednobrzmiące:

„Jeżeli mi pan (pani) nie nadeślesz w cią
gu trzech dni (tu wyraziłem sumę), w ta
kim razie zdradzę pańską tajemnicę przed 
ogółem publiczności“.

Wyniki tego okólnika były wprost olślnie- 
wające.

Już po upływie czterech godzin od chwili 
rozesłania listów, moje mieszkanie zaczęli 
oblegać posłańcy. Każdy z nich przynosił 
list, do którego były dołączone banknoty. 
Niektórzy przynosili woreczki napełnione 
złotem, ofiarodawca nie zdążył bowiem na
dać swojej korespondencji pozorów łapów
ki przyzwoitszej.

Pośpiech, z jakim ogół ofiar upatrzonych 
wypełni! moje zbrodnicze żądanie, zasta
nowił mnie.

Z pomiędzy 269 osób, jedna tylko list 
mój pominęła milczeniem. Jak się następnie 
przekonałem, osoba ta zmarła przed dzie
sięciu laty.

Ta gotowość klienteli dała mi cokolwiek 
do myślenia.

— Więc ludziska, których życie zdawa
łoby się, płynie lak spokojnie i z taką nie
zachwianą godnością i powagą, mają je
dnak drażliwe tajemnice?

W rękach sprytnego szantażysty, odkry
cie powyższe stanowiło nowy przyrząd do 
czerpania złota.

Rozesłałem ponowną parotysięczną seryę 
okólników.

Na ten raz byłem już zmuszony przyjąć 
dwóch kasyerów, którzy skarby nadsyłane 
w odpowiedzi przelewali do moich wielkich 
kas ogniotrwałych.

W wielu kopertach znajdowały się i no
tatki, skreślone rękoma drżącemi. Niektóre 
listy były skropione zimnym potem, wywo
łanym przez strach śmiertelny.

Przytaczam uwagi bardziej charaktery
styczne :

1) Na miłość Boską, nie rozgłaszaj pan 
tajemnic mojego pochodzenia. Mój ojciec 
był rzeczywiście majstrem szewekim, ale 
w eelu ukrycia tej hańby, przedstawiam się 
wszędzie za syna zbankrutowanego szlach
cica. Odsłonięcie tej strasznej tajemnicy za
biłoby mnie w opinii moich przyjaciół.

2) Okrutny człowieku! Skąd wiesz, że 
zanim zostałem bankierem, pisywałem i na
wet ogłaszałem drukiem sonety miłosne? 
Czemuż, duszo zbrodnicza, odkopujesz dzi
siaj wspomnienia, czemu usiłujesz ośmie
szyć moją firmę wobec moich konkuren
tów? O, błagam cię, przyjmij zapłatę po 
sto kroć większą, niż żądana, i milcz, milcz, 
przeklęta gadzino! i t. d.

3) Kłamstwo bezczelne, niegodziwe kłam
stwo! Wszystkie zęby mam prawdziwe, sztu
cznych nigdy nie używałam. Przytem liczę 
25 wiosen a bynajmniej nie 41, jak pan 

0 turban sułtański.
(Ilustracya na stronicy tytułowej).

Prasa niemiecka nie zwraca bardzo uwagi 
na wojnę, która toczy się w głębokiej Afry
ce o tron marokański. A ponieważ dzienni
ki nasze wiadomości polityczne czerpią prze
ważnie z niemieckich źródeł — więc też 
i o walkach, jakie się toczą w Maroko po
między sułtanem tamecznym, Mulejem Ab- 
dul-Azysem a pretendentem do tego tronu 
Bu-Amarasem, podają bardzo nikle wieści.

A jednak tam w Maroko bój wre nie na 
żarty. Krew leje się potokami — wojska 
pretendenta, nie spodziewając się pardonu 
ze strony sułtana, wiedząc, co je czeka, gdy 
się dostaną do niewoli, walczą zawzięcie 
i nie mają litości dla nieprzyjacielskich sze
regów. Obie armie zmagają się jak dwa ol
brzymy, urządzają na się zasadzki, wymy
ślają fortele i najbardziej niespodziane na
pady.

Rycina nasza przedstawia właśnie, na pod
stawie rysunku jednego z pism francuskich, 
taki niespodziany napad kawalerzystów Bu- 
Amarasa na obóz sułtański.

Wiadomości polityczne. 

Z Rady państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby po drze 

Koerberze, który odpowiadał na interpelacyę w 
sprawie oświadczenia ministra wojny Pitreicha i 
zachowania się główno dowodzącego przemys
kim korpusem, Galgotzy'ego, wobec zarzutów 
poczynionych przeciw niemu, zabrał głos mini

ster obrony krajowej, Welsersheimb i imieniem 
ministra wojny objaśniał różne zarzuty w spra
wie stosunków służbowych w armii. Z długiej 
mowy Welsersheimba przytaczamy niektóre 
szczegóły.

I tak n. p. na zarzut, że w Przemyślu przy łado
waniu węgla ofieyał wojskowy strzelił do dzieci, zbie
rających odpadki węglowe, odpowiedział p. mi
nister, iż gdy, żołnierze pobierali węgiel z woj
skowego magazynu, wielka ilość osób z najniż
szej warstwy korzystała z tej sposobności, aby 
kraść węgle. Dla postrachu ofieyał wojskowy 
wystrzelił z małego rewolweru kieszonkowego, 
(a więc strzelił)! Strzał ten odniósł niepożądany 
skutek (?) bo wybił w pobliskim domu dwie szy
by. Nikt jednak nie został raniony.

Zarzut, że rezerwowemu piechurowi, Schustro- 
wi, skazanemu na trzy tygodnie ciężkiego wię
zienia za odezwanie się przy zgromadzeniu kon- 
trolnem „jestem“, niedozwolono odwiedzić śmier
telnie chorej żony, a następnie nie dozwolono 
mu na wzięcie udziału w jej pogrzebie, uznał 
minister za nieuzasadniony. Jego zdaniem, żona 
Schustera była ciężko chorą, ale nie śmiertelnie 
(a jednak umarła! przyp. red). Gdy zaś w ty- 
dzień(!) po jej śmierci wojskowość dowiedziała 
się o tern, darowano Schusterowi resztę kary!...

Fakt poranienia kupca w Jarosławiu p. Klei
na przez oficerów od ułanów przedstawił p. 
Welsersheimb w następujący sposób: Oficerowie, 
bawiąc się w sklepie p. Kleina, pozwolili sobie 
na poufałość (sic!) wobec jego córki. Ojciec ob
sypał ich obelgami. Na obelgi odpowiedział je
den z oficerów, uderzając Kleina laską po gło
wie tak, iż go zranił. Oficer ów dał potem Klei
nowi, jako odszkodowanie 150 kor. (dobrodziej), 
a oprócz tego został wyrokiem 17. sierpnia 1902 
w drodze dyscyplinarnej skazany na 4 dni are
sztu. (Surowa kara!)

Sprawę samobójstwa piechura Schonbauma 
wyjaśnił p. minister w ten sposób, że nie złe 
obchodzenie się z nim przełożonych skłoniło go 
do tak rozpaczliwego kroku, ale, jak śledztwo 
wojskowe wykazało, niechęć, jaką miał do służ
by wojskowej już przed wstąpieniem do wojska, 
zwłaszcza z powodu początkowych ćwiczeń.

W ten sam sposób prostował dalej zarzuty 
posłów p. minister. Zdaniem jego, ministerstwo 
wojny co pól roku otrzymuje wykazy samobójstw 
i zamachów samobójczych. Według nich w X 
korpusie bvło w r. 1902 16 samobójstw i 7 za
machów. Według wykazów za rok wojskowy 
tj. od października dó października, wypadki w 
oddziałach innych okręgów wojskowych, które 
są rozlokowane w X korpusie, w r. ubiegłym 
wynosiły 15. Należy przytem uwzględnić, że po
wodem samobójstwa bywa często nostalgia itd.

Pos. Rotter przytoczył, że w X korp. w r. 
1901 było 70 skaleczeń żołnierzy. Faktycznie 
było tylko 19, między temi 1 ciężki. Przytoczył, 
że było 44 przypadków zaburzeń umysłowych; 
faktycznie było 27. Z tej liczby podczas czyn
nej służby zachorowało tylko 4. Nie 13 wy
padków zdarzyło się okaleczeń wskutek znęca
nia się, lecz dwa, a sprawcy zostali surowo 
ukarani.

De facto w r. 1901 z powodu dezercyi u- 
karano tylko 52. W r. 1902 — twierdził p. 
Rotter — 25 skutkiem znęcania się nad nimi 
zostało okaleczonych i po większej części ogłu
chło. Faktycznie tylko jeden człowiek skut
kiem znęcania się ogłuchł. Z powodu zameldo
wania się słowem „jestem“ sądownie i dyscypli
narnie zostało ukaranych w 1902 r. 41, a 37 
w r. 1901.

Pos. Rotter przytoczył, że pewien porucznik 
przy zebraniu kontrolnem człowieka, nazwiskiem 
Konda, wywołał po polsku, a tenże zameldował 
się słowem „Jestem“. Na to porucznik ten powie
dział: „Ja was, polskie świnie, wytresuję“. Kon
da, jak dalej podaję pos. Rotter, został z tego 
powodu skazany na 5 mieś, ciężkiego więzienia. 
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Z aktów sądowych wynika, że Konda, który 
jest identyczny z przytoczonym przez Elderscha 
nazwiskiem Gombą — został wywołany przy 
zgromadzeniu kontrolnem tylko nazwiskiem 
i szarżą. Porucznik nie wystosował do niego 
żadnego pytania po polsku, ani też nie uczynił 
żadnej uwagi, zwróconej przeciw polskiej naro
dowości. Wynika dalej z aktów, że ani Konda, 
ani nikt inny z przesłuchanych świad
ków (a kto byli ci świadkowie ?) podobnego ze
znania nie uczynił przed sądem. Konda nie zo
stał skazany na pięć miesięcy ciężkiego więzie
nia, lecz na 5 tygodni obostrzonego aresztu gar
nizonowego. (Za co? za „jestem“?)

Oto, w jaki sposób bronił sławy X korpusu 
armii minister obrony krajowej.

Telegramy „Knryera Krakowskiego“
z dnia 5 marca.

Lwów. Na początku dzisiejszego posiedze
nia Rady ogólnej Towarzystwa gospod. pre
zes Kozłowski w gorących słowach wspo
mniał o jubileuszu Ojca św., który okazy
wał zawsze współczucie dla narodu na
szego w jego ciężkiej niedoli i otaczał opie
ką jego duchowe potrzeby, a szczególną 
pieczołowitością otaczał naród ruski i uni
cką cerkiew. Prezes postawił wniosek, aby 
Rada ogólna złożyła u stóp stolicy apostol
skiej hołd. Przemówienia prezesa wysłuchali 
zebrani stojąc. Uchwalono wysłać do Ojca 
św. depeszę.

Następnie dr. Wawnikiewicz wygłosił ob
szerny referat o rezultatach dotychczaso
wych prób suszenia kartofli w celu użycia 
ich w następnym roku. Kończąc referat 
postawił szereg wniosków 

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady 
państwa wśród wniesionych interpelacyi, 
znajduje się interpelacya pos. Walza i tow. 
w sprawie zamierzonego podwyższenia cel 
na kosy ze strony Rosyi, coby zagroziło 
przemysłowi kosiarskiemu w Austryi.

Ministrowie kolei, rolnictwa i obrony kra
jowej odpowiadają na interpelacyę.

Po tych odpowiedziach przystąpi Izba do 
dyskusyi nad nagłym wnioskiem Daszyń
skiego w sprawie stosunków w X korpusie.

Daszyński w uzasadnieniu nagłości 
swego wniosku zaznacza, że ze wszystkich 
władz władze wojskowe najbardziej lekce
ważą sobie parlament. Powodem tego lek
ceważenia są w pierwszym rzędzie długo
letnie bezowocne usiłowania w sprawie re
wersów demolacyjnych i o reformę wojsko
wej procedury karnej.

Praga, (tel. wł.) Rada miejska wybrała 
ponownie prezydentem Srba.

Sofia. Zwracają obecnie uwagę, iż d. 27. 
lutego, jako w dniu swoich urodzin, otrzy
mał ks. Ferdynand gratulacye od wszyst
kich panujących europejskich, z wyjątkiem 
cesarza austryackiego, cesarza niemieckiego, 
i króla angielskiego.

Corfu. Przybył tutaj niemiecki następca 
tronu z bratem w przejeździe do Egiptu. 
Zabawią oni tu przez dwa dni.

Waszyngton. Kongres został odroczony. 
Izba reprezentantów uchwaliła na ostatniem 
posiedzeniu także przedłożenie dotyczące 
marynarki. Ustawa ta uchwaliła środki na 
budowę trzech nowych okrętów wojennych 
objętości 16000 ton i trzech okrętów wo
jennych obj. 13000 ton. Środki, projektowa
ne w przedłożeniu na budowę nowych krą
żowników nie zyskały uchwały. Na amunicyę,

a szczególnie na ćwiczenia w strzelaniu 
uchwalono l*/t milona dolarów.

Prezydent Roosevelt zaraz podpisał doty
czące ustawy.

Przedłożenie w przedmiocie zniżenia cenna 
produkty z Filipinów nie zostały załatwione.

Redaktor odpowiedzialny i wydawea:
Kazimierz Bartoszewicz.

AABESŁAJiE. 

Podziękowanie.
Z prawdziwie szczerego serca dziękują syn i 

córka Wszystkim, którzy wzięli udział w obrzę
dzie pogrzebowym ś. p. R o m a n a S c he 11 e r a, 
oraz Cechom za oddanie ostotniej posługi zmar
łemu. Helena i Zygmunt Schellerowie.

W Krakowie, 5 marca 1903.

Odezwa Towarzystwa 
„Mimiit WydiawMia i taitii“ 

do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

Zakład Rontgenowski 
zaopatrzony w najnowsze przyrządy do prze
świetlania i leczenia Dr. Artura Frommera, 
sekundaryusza oddz. chirurgicznego szp. św. 
Łazarza, Radziwiłłowską 29, ord. od 2 do 4.

Towarzystwo bankowe
w Podgórzu, Rynek nr. 11, Stowarzyszenie 
z ograniczoną poręką, przyjmuje wkładki 
oszczędnościowe, od których płaci 5°/0 od 

dnia włożenia do dnia wyjęcia.

Rozkład jazdy na kolejach państwowych.
Odchodzą z Krakowa:

Godz. 4'33 rano (рос os.) do Oświęcima.
6’40 rano (p. posp.) do Lwowa, Podwo

łoczysk, Jasła, Stanisławowa, Stryja 
i Czerniowiec.

8- 10 rano (p. os.) do Lwowa, Stryja,
Stanisławowa, Czerniowiec, N. Za. 
górza, Nadbrzezia, Rawy ruskiej.

8'30 rano (рос. osob.) do Wieliczki.
8'40 rano (рос. osob,) do Kocmyrzowa 

i Mogiły.
9’05 rano (p. os.) do Suchy, Zwardonia, 

Zakopanego, N. Sącza, Zagórza, 
Gorlic Lwowa, Husiatyna.

1100 rano (pociąg osobowy) do Lwowa, 
Stanisławowa, Czerniowiec, Stróż, 
N. Sącza, Orłowa i Jasła.

1-15 po poi. (pociąg osob.) do Skawiny 
i Oświęcima.

1'30 po poł. (рос. mięsz.) do Wieliczki.
1'50 po poł. (pociąg osob.) do Kocmy

rzowa i Mogiły.
2’49 po poł. (рос. posp.) do Lwowa, 

Jasła i Zagórza.
615 wieczór (рос. osob.) do Tarnowa, 

N. Sącza.
7’55 wieczór (рос. osob.) do Suchy, N. 

Sącza, Zagórzan, Gorlic, Zagórza.
8’05 wieczór (p. os.) do Kocmyrzowa.
8'38 wieczór (рос. posp.) do Lwowa, 

Stanisławowa, Ickan.
9 00 wieczór (pociąg osob.) do Lwowa, 

Podwołoczysk, Stryja.
9- 30 wieczór (рос. mięsz.) do Wieliczki. 

10’55 wieczór (рос. osob.) do Lwowa,
Podwołoczysk, Nadbrzezia, Rawy 
ruskiej, Sokala, Stanisławowa, Bro
dów, N. Sącza, Orłowa, Wieliczki. 

11’40 w nocy (рос. osob.) do Suchy, 
Zakopanego i Now. Sącza.

Przychodzą do Krakowa: ■
4’40 rano (p. os.) ze Lwowa, Podwo

łoczysk, Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jasła, Chyrowa, Brodów.

6’05 rano (рос. osob.) ze Suchy, N. Są
cza, Gorlic, Borysławia, Husiatyna.

6’50 rano (pociąg ,’posp.) ze Lwowa, 
Stanisławowa, Ickan, Stryja.

7’30 rano (рос. osob.) z Wieliczki.
7’45 rano (рос. osob.) z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
8’10 rano (рос. osob.) ze Skawiny i 

Oświęcima.
8’45 rano (рос. osob.) z Podwołoczysk, 

Lwowa, Bukaresztu, Stryja, N. Są
cza.

11’40 przed poł. (рос. mięsz.) z Wieliczki.
110 po poł. (рос. osob.) z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
1’30 po poł. (рос. osob.) ze Lwowa, 

Chyrowa, Now. Sącza, Orłowa, 
Stróż, Jasła, Nadbrzezia.

2’24 po poł. (рос. posp.) ze Lwowa.
4’40 po poł. (рос. osob.) ze Suchy, Ży

wca, Zwardonia, Zakopanego, Now. 
Sącza, Orłowa, Gorlic, Husiatyna.

6’25 wieczór (рос. os.) ze Lwowa, Ćhy- 
rowa, Stryja, Stanisławowa, Czer
niowiec, Brodów.

6’50 wieczór (рос. mięszany) z Wieliczki.
7’10 wieczór (рос. osob.) z Kocmyrzowa.
9’12 wieczór (рос. osob.) ze Skawiny 

i Oświęcima.
9’38 wieczór (рос. posp.) ze Lwowa, 

Podwołoczysk, Stróż, Now. Sącza, 
Orłowa, N. Zagórza, Stryja, Stani
sławowa, Nadbrzezia, Jasła, Czer
niowiec, Brodów.

11’05 wieczór (рос. osob.) z N. Sącza 
i Zakopanego.

AURORA
* Zakład

S. Weissdurga
przy ul. Karmelickiej 15.

Wykonuje wszelkie roboty wchodzące 
w zakres:

Cynkografii, 
Autotypii i

382 Fotolitografii
po cenach umiarkowanych

szybko i punktualnie.
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Drobne ogłoszenia.

Sprzedam z powodu wyjazdu łóżka, 
stoły, szafy, krzesła, biurko, otamanę, 
flobcrt kol. 9, aparat fotograf. 13X1Ś, 
naczynia kuchenne etc. — Ul. św. 
Jana 3, I p., oficyna. !>18 1—2

Osoba w średnim wieku lub panna 
z niewielką kaucyą, potrzebna do 
sprzedaży ciast. — Wiadomość: ul. 
Karmelicka Nr. 16, Cukiernia. 5191-3

Do sprzedania Kredens dębowy 
rzeźbiony, fortepian używany, kana
pa machoniowa. Wiadomość w Admi- 
nistracyi „Kuryera Krakowskiego“. 
521 1—2

Krowa na ocieleniu do sprzedania. 
Bliższa wiadomość w redakcyi Ku- 
ryera Krakowskiego.

--------- ■w
Znaczne 466 12-25 || 

zniżenie cen!

Pralnia 
Parowa
W KRAKOWIE przy ul.

GRODZKIEJ 9-11
ma zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż zniżyła ceny:
od koszuli. . . 9 ct.
„ kołnierza . . I1/, „ 
„ pary mankietów 3 „ 
„ firanek białych 40 „ 
„ n kremów. 50 „

Bielizna po wypraniu wy
gląda zupełnie jak nowa!

Zastawione brylanty 

perły, złoto i srebro 515 2—30 

wykupuje się bezpłatnie 
celem zakupna po najwyższych 
cenach. — Wiadomość w Admini- 
straayi „Kuryera Krakowskiego*.

Bogato ilustrow. 
polskie 

Cenniki 
wysyła na pra- 
wincyę darmo.

!!!Najtańszy skład w Krakowie!!!
ul. Grodzka 58.

Dokładnie uregulowane zegarki złote, srebrne 
i niklowe za rzetelnem poręczeniem, zegary 
ścienne, pendulowe i budziki oraz łańcuszki, pier
ścionki, kolczyki i wszelkie inne wyroby złote 
i srebrne urzędownie stemplowane poleca najtaniej 

Emil Goldwasser
w Krakowie, Grodzka 58.
Pierwszy sklep przy ewangielickim kościele.

Główny skład ul. św. Toma
sza 1. 4, tui przy pl. Słcza- 
pańsklm, Telefon Nr. 331.
Filia ul. Kopernika I. 6.

Największy 421 15-150

Zakład Pogrzebowy
JANA WOLNEGO

Jhe austro-americàn ttew-shuttle-sewing machine manufacture

Fabryczne składy Singera maszyn do szycia i haftu

»Michał KAMHOLZ 
dostawca związku c. k.
urzędników państwowych 200 15—52

| GŁÓWNE SKŁADY dla AUSTRYI:

8 Cieszyn Wiedeń Kraków
g Saska kępa 31. |. II. Stefaniestrasse 10. |j Floryańska 33.

Cenniki darmo i opłatnie — gwaraneya pięcioletnia.
a««««««»«««ssa«  ssaaa««« aasss«

OiiBte.
poleca

Lampy wszelkiego rodzaju, 
Piece i kuchnie naftowe, 
Naftę nie eksplodującą, po 

cenie targowej.
(Na kupony jak zwykle taniej.) 
Odstawa do domu od 5 litr.

począwszy 169

Jedyny w Krakowie, posiada
jący własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien meta

lowych i z drzewa.
Zakład urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspa
nialszych ze znaną ścisłą pun
ktualnością, uchylając pozo
stałej rodź, wszelkich trudów. 
Zakład podejmuje się przewozu 
i sprowadzenia zwłok ze wszyst

kich krajćw Europy.
Ceny możliwie najniższe, na żąda
nie oplata ratami miesięcznie.

Ecole Moderne
pierwsza lekcya za darmo

Lekcye języka francuskiego pod
metody Profesora Pichon, zaczynają
się w tym tygodniu. Udziela profe-
sor z dyplomem, metodą najłatwiej
szą i najprostszą. Tłómaczenia na 

język francuski i odwrotnie.
Bliższa wiadomość

MARCEL RABET «s 3-10
Zwierzyniecka I. 25, II p.

Polecone przez Tow. Lekarskie

Wody Mineralne 
zawierające części składowe, jak:

Woda Bilińska, Giesshubler, Seiterska, 
Vichy, Homburg, Maryenbadzka, 

tudzież specyalne lecznicze, 
jak: litową, bromową, jodową, żela- 

• zistą, kwaśną, alkaliczną, magnową 
i ziemną

. wyrabia pod kontrolą Tow. lekar
skiego fabryka pod firmą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, 11I. św. Gertrudy 4.

Sprzedaż cząstkowa w aptekach 
i drogueryach. 75

Do urządzania bezpłatnych 
kursów nauki haftów i do roz- 
sprzedaży maszyn do szycia 

przyjmio się natychmiast 

zdolnego i pilnego ajenta 
Kaucya w kwocie 400 K. wymagana. 
Posada stała, pensya 700 K. rocznie 

i wysoka prowizya. 499 2 -3 
Zgłoszenia pod: „Sprzedaż ma

szyn“ do Administracyi „Kuryera“.

XXXXXIXXXXXI 

Lekcy! gry fortepianowej 
udziela osobom młodszym i starszym 

płatne z góry 30 ct. za godzinę.
„Nauczycjelka" ul. Bogata 6. parter.
IXXXXXEXXXXXI

Drobne ogłoszenia 

przyjmuje Administracya „KU

RYERA KRAKOWSKIEGO", Kar

melicka 7. po cencie (2 grosze) 

od słowa.

poleca kompletne urządzenia salonów, sofy zwyczajne i rozkładane, 
pokrycia meblowe, materace, poduszki, kołdry, portyery, firanki i t. p. 513 2—10

KAWA 
KOLIIHSKA

Każda oszczędna gospodyni domu niechaj używa tylko prawdziwą 

Kolińską domieszkę do kawy z marką „Sokół" 

aby uzyskać smaczną, aromatyczną i w pięknej 
barwie Kawę. — Do nabycia we wszystkich iian-

310 1—12 dlacli korzeni i delikatesów.

Drukarnia A. Koziańskiego w Krakowie.


